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J\§ 113. W  Cz wart ek  dnia 19. Maja. 1 8 4 3 .
W iadom ości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 13. Maja.

J . H ra b ia  K om an  A b d an k  S k a rb ek  A n -  
k w ic z ,  p o t o m e k  s t a r o ż y t n e g o  d o m u  w  d o b r a c h  
s w y c h  Z a k r z e w ie ,  p o w ie c i e  R a d o m s k i m ,  z a ­
k o ń c z y ł  życie .

N .  Izb a  O b r a c h u n k o w a  K r ó le s t w a  P o ls k ie ­
g o  o g ło s i ł a : „ P o  u k o ń czen iu  r e w iz y i  w s z e lk ic h  
r a c h u n k ó w  z a leg ły c h  do  koń ca  roku 1816.,  
i p o  o s ta teczn y m  o n y c h  z a d e c y d o w a n iu ,  z a m ­
k n ą w s z y  zu p e łn ie  dzia łania  s w o j e  w y n ik a ją c e  
z ra ch u n k ó w  z o w e j  e p o k i ,  a w  n a s tę p s tw ie  
te g o  p r z y s t ą p iw s z y  N .  Jzba O b rach , do  n isz-  
czen ia  n ie u ż y te c z n y c h  już  d o w o d ó w ,  tak d o  
r a c h u n k ó w  ty ch  n a leżących , jako też i d o w o  
d o w  d o  r a c h u n k ó w  za lata n astępne s łu żących ,  
a w  sty c zn o śc i  z  tetniź b ę d ą c y c h ;  za w ia d a m ia  
o  te m  strony  in te r e s so w a n e  i w z y w a  w s z e lk i e  
w ł a d z e  i rachujących  się k a n t o r ó w  i w s z y  
s tk ich  w  o g ó ln o ś c i  co b y  w  te m  m o g l i  byó  
in t e r e s s o w a n i ,  aże b y  m ając  k o n iecz n ą  te g o  
p o trz eb ę ,  czy  w y ję c ia  jakich z tych  d o w o d ó w ,  
lub  z as ięg n ięc ie  jakich w ia d o m o ś c i ,  e łb o  ś w i a ­
d e c t w  na d o w o d a c h  tych  op iera jący ch  się, 
p r z y  d o p e łn ie n iu  w sz e lk ic h  p r z e p is ó w ,  zanieśli  
W  tdm żądanie  s w o j e  do  N . I z b y  O b rach ,  
najdalćj do końca roku  b ie ż ą c e g o ,  p o  k tó rym

to  o s ta te c z n y m  te r m in ie ,  w s z e lk i e  w  ty m  re -  
k w i z y c y e  i p o dan ia  b ez  skutku pozostaną.n  

Z d n i a  10. M a j a .
U rz ą d  M u n icy p a ln y  m. W a r s z a w y  og łasza  

CO następuje: „ W e d l e  odeb ranej dnia w c z o ­
ra jszeg o  w ie c z o r e m  w ia d o m o ś c i  z K r a k o w a ,  
w o d a  na W iś le  p od  t ć m  m iastem  od  r a n n y c h  
g o d z in  dnia 29. K w .  (1 1  M aja) r. b. p o c z ę ła  
p r z y b y w a ć  d o sy ć  m o c n o ,  b o  do  g o d z in y  8£  
w i e c z o r e m  tego ż  dnia w z r o s ła  na stóp  d w ie ,  
a n astępnie  do god z .  4 |  dnia 30. K w ie t n ia  (12 .  
M aja) z rana przybrała  na stóp  3, tak J ż  ca łk o ­
w i t y  stan w o d y  w y n o s i ł  s tóp  8. Żie zaś z  
p o w o d u  nieus<ających d e s z c z ó w  p r z y b ó r  w i ę ­
kszy w o d y  m o że  n astąp ić ,  m ie szk a ń cy  p rze to  
tutejszych okolic nad w iś la ń sk ich  w i n n i  m ie ć  
s ię  na baczności i w s z e lk i e  p r zed m io ty  b ądź  
na W i ś l e , bądź nad jej b rzegam i m ia n o  w i c i e  
p o w y ż e j  m o s tu  W a rsza w sk ieg o  znajdujące się,  
w c z e ś n ie  na przypadek w e z b r a n ia  w o d y  u -  
b e z p ie c z y ć  tak, aby m o s t  t a k o w y  w  n ic z e m  na  
u szk o d zen ie  n arażonym  nie  b y ł . —- W  W a r sz a ­
w i e  dn. 1/ 13. Maia 1841. r.«

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 23. K w i e t . (5. M aja),  

P rzez  U k a z  Cesarski d o  kantoru  d w o r u  z  
dnia 20. K w ie t n ia ,  m ia n o w a n e  Frejl inam i N .  
C e s a r z o w e j :  X ięźn iczka  A lexandra  R o łicy n ,  
p r a w n u c z k a  G eneraliss im usa  X ię d a  Ita lijsk iego
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H ra b i  S u w a r o w a  - R y m n ic k i e g o ; Kiężniczka 
M a r y a  T ru b e c k o j ,  w n u c z k a  Fe l dm a rs za łk a  
X c i a  Wi t tge ns t e i n ;  Hrab ia nk a  Aniela K r e u t z ;  
Xiężn iczka Ba rba ra  G o r c z a k o w ;  Xiężniczka 
A n n a  Sz cz e r b a t ow  i Eufe mia  Tęgoborska .

P r z e z  Re sk ry p t  Cesar ski  z d. 18. t. m.  został 
m i a n o w a n y  K a w a l e r e m  O r d e r u  O r ł a  Białego,  
Min i s t e r  S ekre ta rz  S t an u  K r ó l e s t w a  Polskiego,  
Tu rku ł l -

D n i a  3. K w ie tn ia  r. b.  w  Ży to mi e rz u  był  
dany p rzez  a m a t o r ó w  muzykalny  w i e c z ó r  na 
korzyść  u b o g i c h ,  w  k tó rym uczes tniczyl i ;  
H ra b in a  Ol izar ,  Panie :  Menżyńska,  b ł ęd ows ka ,  
Ruc ińska ,  Ł o ś ,  Kl inenberg ,  U o b ie le w sk a ;  P a ­
n o w i e :  Leśn i ows k i ,  C iesz ko ws k i ,  Kołysko  i 
Pruszyński .  Z a w i a d o w a l i  ro zp or zą d ze n ie m :  
J W .  K u r a t o r  S zkó ł ,  P o d b or od e ń sk i ,  i Hrabia  
G u s t a w  Olizar .

F r a i i c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Maja.

G d z i e k o l w i e k  się tylko z w r ó c i ł b y ,  słyszy- 
m y  r o z m a w i a j ą c y c h  o o k r o p n e m  nieszczęściu,  
k t ó re  się w c z o ra j  w i e c z o r e m  około godziny 
0. na kolei żelaznej  z W e r s a l u  do Paryża na 
l e w y m  brzegu S e k w a n y ,  w  bliskości Meudo- 
nu,  w y d a r z y ł o .  Choc iaż p ie rw s z y  p rzes tr ach 
p rzeb iega jące z ust  do ust  pogłoski  zwyk le  
p o w i ę k s z a ,  tyle przecież  dzisiaj jest juz nie­
s t e ty p e w n e g o ,  iż l iczbę u m a r t y c h  ria 40,  a 
r a n io n y c h  na 100 do 120 podać  można .  Taki  
p r z y n a jm n ie j  miał  być  w y p a d e k  ś l e d z t w a  są­
d o w e g o ,  t r w a ją ceg o  od w czo ra j  w i e c z o r e m  
b e z  p r z e r w y  w  Meudonie ,  dokąd  na p ie rwszą 
•wiadomość o w y d a r z o n e m  nieszczęściu l ' re-  
f ekt  polieyi i P r o k u r a to r  genera lny  pospieszyli .  
Dz ie nn i k i ,  k tó r e  dziś o nieszczęściu t e m  roz ­
p r a w i a j ą ,  nie zgadzają się między  sobą pod 
w z g l ę d e m  przyczy ny  tegoż.  Niektóre  u t r zy ­
m u j ą ,  że oś p ie rw sz e j  lok om ot yw y  p ęk ł a ,  a 
g w a ł t o w n e  uderzen ie  d w ó c h  nas tępnych lo ­
k o m o t y w  o p ie rw s z ą  w y p a r ł o  cały szereg p o ­
w o z ó w  z kolei  że lazne j ,  p r zez  co się stało,  
ze  p ie rw sz e  w a g o n y  cgień ogarnął ,  podczas,  
g dy  podr óżn i  w  dal szych siedzący mnie j  
w i ę c e j  r anieni  zostali.  Inni  natomiast  zape 
w n i a j ą , że kocieł  od w o d y  p ie rwszej  lo ko ­
m o t y w y  pęk ł ,  i tyra sposobem l o k o m o t y w a  
sama  się z a t r z y m a ła ,  podczas ,  gdy  pozostał e  
d w i e  in n e ,  par t e całą moc ą  mach iny,  nagle 
o  nię ude rzy ły .

Pod ług  p e w n y c h  w ia d om cś c i  zdanie os t a ­
tn ie najbardzie j  się do p r a w d y  p rzybl i ża ,  gdy 
z  do tyc hcz aso w ego  ś l e d z t w a  w y k r y w a ć  się 
z da je ,  ze kocioł p a r o w y  p ie rwsze j  mach iny  
li tylko z b raku  w o d y  żbytećżnie rozgrzany '  
pękł .  Po  pęknięciu kotła lo k o m o t y w a  juz i 
z  tego p o w o d u  Zatrzymać się mus i a ła ,  że siła 
w y s a d z o n e j  p o k r y w y  na  kotle p a r o w y m  k o n ­

du k to ra  i m a ch i nę  na sztuki  ro z e rw a ł a  Za 
z a t r zy m a ni e m  się- złftem p i e rw sz e j  lo k o m o t y ­
w y  ud erzy ły  d w i e  drugie o nią i zd ruzgo ta ły  
j ą ,  p rzez co ogień w y b u c h n ą ł  i p r zez  d w i e  
w  biegu będąc e  lo k o m o t y w y  ciągnione w a ­
go ny  zapalił.  S iedzące w  nich osoby n i e m o -  
gły się w y d o b y ć ,  gdy d rzwiczk i ,  jak z w y c z a j ­
n ie ,  po za my k an e  były.  Z t r zech  k o n d u k t o ­
r ó w ,  ma jących od nich  k lucze ,  d w ó c h  zaraz 
z począ tku  śmie r t e lnie  r an i ony ch  zostało.  

, Lak w i ę c  po d ró żn i  w  p ie rw sz y ch  cz tó rech 
-wagonach umieszczeni  ż y w o  się spalić m u ­
sieli. Jch jęki i w y rz ek a n ia  p rze raz i ły  po­
zos ta łych p o d r ó ż n y c h ,  k tó rzy ,  gdy im nie 
dosc  p r ędk o  o t w o r z o n o , oknami  z w a g o n ó w  
w y s k a k i w a l i ,  a p rzez to zamięszanie  i z a r a ­
ze m l iczbę ran io n y c h ,  w y n o s z ą c ą  za raz  po 
p i e r w s z e m  pęknięc iu  kotła 8 0 — 9 0  osób,  l e ­
szcze bardziej  zwiększyl i .  Za nim k o n w ó j  t en 
w s t r z y m a n o  i zaczem p o m o c  z sąs i edz twa 
p r zyb yć  zdo ł a ła ,  cz tery p ie rw sz e  p o w o z y  
w r a z  z p o dr óż n y m i  stały się p as tw ą  płomieni ,  
i po  p rze t rząśn ieniu  dym ią cyc h  się szcz ą tk ów ,  
dla w y d o b y c ia  t r u p ó w ,  zna lez iono tylko spa ­
lone czaszki i z w a p n i o n e  kości ;  ani | ednc °o  
z o w y c h  nieszczęś l iwych rozpoz nać  nie m o ­
żna było.  G d y  tu wsze lka  ludzka po m o c  nie­
uży teczną  się okazała,  zaczęto się r an ion ym i  
z a jm o w a ć ;  s p r o w a d z o n o  szybko  nosidla i n a j ­
bardz ie j  poka leczonych  do  w  bliskości leżące-  
go w  Me u do n ie  lazare tu odniesiono.  Kilku- 
nas tu z nich  umieszczono  w  sa m y m  zamk u  
m e u d o ń s k im ,  a resztę w  d e m a c h  p r y w a tn y c h .

Sk o ro  tylko kilku p o d r ó ż n y c h  z o rszaku te­
go, pieszo do  Paryża  p r z y b yw sz y ,  w i a d o m o ś ć  
tę rozgłos i ło ,  rozbiegła  się t a k o w a  lotem błyr- 
skawicy  po  ca łem mieśc ie;  a p o n ie w a ż  n ie ­
mal każdy wiedz ia ł ,  że albo k r e w n y  albo p r zy ­
jaciel jego tego dnia w  W e r s a l u  się z n a jd o ­
w a ł ,  zb iegano się w i ę c  t ł um nie  z wszys tk ich 
s t r on  do b ió r  kolei  że laznei ,  aby z tego s tanu 
n ie pe w no śc i  wyj śdź.  Nat łok  był  nakoniec 
p rzed b ie re m  kolei  żelaznej  tak wie l k i ,  że ca­
ły  batal ion p iecho ty  i cztery k om pa n ie  g w a r -
dyi mun icyp a lne j  pieszej  mus iano  p rzed tyra
d o m e m  ustawić ,  a b y  tłok ile możności  w s t r z y ­
ma ć .  K on i ec zna  ta przecież i mą dr a  p r ze zo r ­
ność  jeszcze bardziej  nie ład zw ię k sz y ła ,  gdy 
ze w n ą ta z  cisnęli się z p r ośb ą  i w y rz e k a n ie m  
o j c o w i e ,  m a t k i ,  bracia i przyjacie le ,  d o w i a ­
du ją c  się o losie d rog ich  im o sób ,  i gdy ich 
żołn ie rze  oddalali .  Dziś r ano  ęisrięli się w s z y ­
scy ;  j^ze 'd b ió ro pol ieyi ,  chcąc  się tu p r zy na j ­
mnie j  jeszcze czegoś pocieszającego dowiedzieć;  
w  tea z ią no b o w i e m ,  pe  p o l i c j ą  .w jVJeudonif i ■
oKolu;y dok ła dne  listy r an ion yc h  ,i W bezpięCŁ-,
n e m  miejscu umieszczonych  osób u łoiyła.  Ą l e  
nieśtety pol lcya nię mogła'  na  w s*yslkie zapy-
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tania zaspakajającej dad odpow iedz i ,  gdy lista 
um arłych nazwisk nieszczęśliwych nie obej­
m uje)  a naw e t  dokładnej liczby tychże ozńa- 
czyć nie można. Wysoki jeden urzędnik, który 
n  urzędu szczątki tych nieszczęśliwych oglądać 
musiał, zapewnia, że się tylko kupa w yschłych  
pozostała kości, żadnego zaś dostrzedz nie 
można śladu, po którychby osoby rozpoznać 
można. K re w n i  mogę w p raw d z ie  od adini- 
nistracyi kolei żelaznej w ynagrodzenia  szkody 
sażądać, ale cóż . im raz poniesioną stratę tu 
na ziemi wynagrodzić zdoła?

Biedni pozostali nie będą mieli naw et p o ­
ciechy skropienia łzami szezątków-drogich im 
osób, bo któż zdoła tu najmniejszą pomiędzy 
kościami i czaszkami odkryć różnicę?

 Do Ukazu Cesarskiego względem sto­
sunków  włościańskich w  Kossyi, jako i do 
deklaracyi ministervalne'j (k tó re  w  całości w  
Gaz. Poznańskiej |uż daw niej umieściliśmy.) 
Diennik S p o ró w  następujące dołącza uwagi, 
k tóre wszelako zdaniem naszem niekoniecznie 
o dokładnej znajomości dz ie jów  Hossy! św iad­
c z ą : » W gw a łto w n e j  w alce zachodzącej od
daw na  międy rządem Cesarskim i otaczającą 
go szlachtą, a niezawsze dla Cesarza zwycięsko 
zakończonej, g łów nym  celem polityki Cesar- 
sklej było osłabianie wszelkiemi w  mocy jego 
będąćemi sposobami potęgi arystokracyi. Ukaz 
ninieiszy też do celu tego zmierza. Cesarz 
Mikołaj pom ny na losy rodziny swojćj w ięcej 
jak którykolwiek z poprzedników  swoich u 
czynił, chociaż nie dla jawnego w yzw olen ia  
w łościan , to jednak dla postawienia ich w  
możności usuwania s i ę  coraz bardziej z pod 
jarzma dziedziców. Ukaz ten n o w y m  tej dij- 
źności’ d o w o d e m , ale dopis czyli deklaracya 
W ielkiego mistrza policyi także dow odem , że 
n a w e t  Wola Cesarza — qui fa i t  parade, d'avoir 
des volontes si injlexibles może natrafić na t ru ­
dności, przed któremi cofać się musi. Jakoż 
Ukaz ten takie podobno między szlachtą 
sp raw ił  w zburzen ie ,  iż poczvtano rzeczą ko. 
nieczną natychmiast w ydać objaśnienie, unie­
ważniające niejako w arunki Ukazu z dnia p o ­
przedzającego."

Z d n i a U .  M a ja ,
W  piśmie z Paryża z d. U .  m . b. odebra- 

nćm  w  Frankforcie czytamy .- * Co gazety tu ­
tejsze o nieszczęściu na kolei żelaznej donoszą, 
bynajmmćj p raw dy  nie dosięga; tają one cały 
ogrom klęski, aby obrady dotyczące kolei że la ­
znej w  izbie D epu tow anych  p rzew łoki nie 
doznały. — W czoraj gromadziły sję tłumy lu ­
dzi, aby czytać gazety w ieczorne. D oniesie­
nia tychże są jak najsmutniejsze i wszyscy o- 
becni łzami się zalewali. JNiestety! stósownie 
do ostatniego uwiadomienia t y s i ą c  d w i e ­

ś c i e  osob zostało skaleczonyth , a przeszło 
*00 zginęło.
■ Ju ż  wymieniają d w ó e h  d e p u t o w a n y c h  
i s ł a w n e g o  ż e g l a r z a  na  o k o ł o  ś w i a t a  
D u m o n t  d ’U r v i l l e ,  Generała jednego i in­
ne znakomite osoby, które się spaliły. O ko­
liczności, na które dreszcz każdego przecho­
dzi, opowiadają w  publiczności. A tak znale­
ziono w  gruzach dw a  pierścienie tuż obok sie­
bie lezące, których napisy pokazują, że spaleni 
dopićro w  niedzielę się byli pobrali. W  Bel- 
ieville niema rodziny z 6 cz łonków  złożonej. 
Wczoraj spotkał mię młodzieniec, k tóry zw a- 
ry o w a ł ,  gdy się dow iedzia ł,  że on tylko sam 
z całej swći familii ocalał. W y d a w ó ł  okrzyki 
Przeraźliwe i trzeba go było do dom u obłąka­
nych  zaprowadzić. C zy i można uwierzyć, 
Zl  T' tyS°dniń muzyki nigdzie nie słyl 
chaćp Taka t rw oga  opanow ała  cale miasto.

W łaśnie donoszą roi, że robotnicy około 
ortyfikacyi o zburzenie kolei się pokusili J tyl- 
°  massy w ojsk  ustaw ionych  przy  dom ach 
acyi w strzym ać ich od tego potrafią. Kolćj 

ama jest zabezpieczona; stratę to w arzy s tw a  
a«ekurancyi podają na 2CX>,000 fr. — W id o ­
czne szczęście miała przy tem okropnem  zda­
rzeniu rodzina kró lew ska, kiedy Xiąźę M ont- 
pensier w  5 minut przed tem  nieszczęściem 
cug opuścił. W łaśn ie  w yczy tu jem y w  S i e -  

i?’ "^H 'dzy  ofiarami jest też D um ont d’U r­
ville, ó w  nieustraszony żeglarz, który odby­
w szy  po d w a  kroć podróż na około kuli 
ziemskiej, z całą sw oją familią, to jest z m a ł­
żonką i cztćrema synami (pod ług  innych po . 
dań, z jednym synem) okropną zginął śmier­
cią." JNieszczęście niebyłoby tak wielkie, gdy- 
>y vi a go n y n i e b y ły za mkni ę te. W s zy scy k on-

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10. Maja.

W  depeszy jednej Majora Pottingera z d. 30. 
Stycznia, umieszczonej w  gazetach tutejszych, 
znajduje się obrona Generała Elphinstone, któ­
ry bynajmniej nie był przyczyną nieszczęścia 
w  Afghanistan^. O w szem  dziwić się należa­
ło, powiada ów  w o j s k o w y , - k t ó r y  z p o w o d u  
swego stanowiska w  Kabulu najlepiej o stó- 
sunkac i amecznych sądzić m oże ,— że  G ene­
rał ten , osłabiony pedogrą i otrzymany raną, 
zdołał (eszcze przew odniczyć układom i od ­
w ro tow i.

Opetycyi Kartystów powiada T i m e s :  »Byt 
Kartystow  nie wznieca zapraw dę  wielkiej o- 
baw y  ale zawsze to w ażny  wrypadek; w ażną  
jest zawsze konfederaćya wielkiej i ła tw o  
w z urzoną być mogącej massy, z p rzew odnika­
mi na czele, którzy, jak D uncom be, do niej 
p rzem aw ia ją ;  że ich polityczne przyczyny,
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których usunięcie nie w  ich jest m o cy ,  i k tó ­
ry ch  im parlam entow i przedstaw ić  nie w olno , 
w  ubóstw ie  i nędzy pogrążyły. Wszystko to 
nie jest jeszcze za trw aźa jącem , ale ła tw o  się 
n ićm  stać może. W iem y , źe teraźniejsza kon- 
stytucya angielska nie jest przyczyną niedoli 
ludu ;  ale w iem y także, źe niedola ludu do 
wysokiego doszła stopnia i m ocno się rozsze­
rza ła . W zy w am y  rząd, aby vrypadek ten pod 
ścisłą w zią ł rozw agę. Ci, k tórzy ow oce  pra­
cy tych ludzi zbierali i jeszcze zbierają, winni 
im w  niedoli nieść pom oc. Jeżeli us taw oda­
w s tw o  albo rząd nic dla nich nczynić nie rno- 

ą, niech oznaczą, co przynajmniej może inni 
la nich uczynić zdołają. Niech się udadzą 

do rzeczywistej, powszechnej, go tow ej na p o ­
niesienie ofiar litości osób p ry w atn y ch ,  a A n­
glia w  zaszczytny sposób głosu takiego usłu­
cha. Nie potrzebujem y teraz reformy ale p o ­
trzebujem y pracy do w yjednania  biednym 
ch leba , albo wsparcia. JSie przychylajmy się 
W nżczćrn do ich nierozmyślnych petycyi, ale 
pokażm y im, źe ile możności ich istotnej nędzy 
ulgę przynieść pragniemy. W  Wolverkam 
ptonie  i okolicy w  w ielu  hutach żelaznych i 
kuźniach roboty  całkiem zaniechano, a przez 
to  m n ó s tw o  łudzi phleb utraciło.«

S u n  umieścił następujące punkta jako głó­
w n e  w arunk i zawartego między Persyą a A n­
glią traktatu hand low ego: D o obydw óch kra­
j ó w  w puszczane będą tow ary  na mocy tych­
że samych zasad, co u innych w  przyjaźni ży­
jących narodów , t ł o  p rzechodow e  będzie 
zniesione. K onsulow ie angielscy mieszkać b ę ­
dą w  Tabrysie, T eheranie  i Buschirze, a P e r ­
sow ie  będą mieli agenta handlow ego w  Lon 
dynie,

N a wielki bal m ask o w y , maj'ący być dany 
p r z e z  K ró lo w ą ,  zaproszono 2000 osób. Xźę 
Sussex w ystąpi na nim w  zupełnym ubiorze 
górala szkockiego. Pomiędzy kadrylami u ło ­
żono jeden z samych charak terów  rom ansów  
W alte ra  Scotta, a drugi z Krzyżaków. Koszta 
balu tego będą ogromne.

W e d łu g  urzędowego sp raw ozdania ,  poli­
c ja  londyńska uwięziła w  1841 r. 68,961 osób, 
to  jest 46,358 mężczyzn i 22,603 kobiet; w  tćj 
liczbie było 15,060 złodziei i p raw ie  tyle pi 
jaków.

W e  w to re k  spuszczony został zwarsztatu  
W L i w e r p o o l u  p aro p ly w  "Hindostan,« obję­
tości 1800 beczek. Ma on żeglować między 
Suez i K a l k u t ą ,  i spodziewają się, że tym spo­
sobem^ wiadomości z ostatniego miasta n a d '  
chodzić będą w  30 dniach,

N i e m c y .
( Wielki pożar w Hamburgu.)  — N o w a  Ga ­

z e t a  H a  r a b  u r s k a . — Zyyiązki się coraz wol*

mejszemi stają, i pogorzelcy przychodzą p o ­
w o li  w  ocalonych dzielnicach miasta do ładu, 
z Altony także i okolicy już po większej części 
pow róc iły  zbiegłe W  czasie ognia osoby, 
i  w  tym względzie zaw iązało  s i ę  także towa* 
r z y s tw o ,  mające na celu zapobieganie przesa­
dzonem u żądaniu kom ornego — bo niestety 
znajdują się tez wyjątki od sposobu myślenia 
ogółu.

Z A l t o n y ,  d. 10. Maja. P ierw szy  p rz e ­
strach przeminął, ale straty są dotkliwe. Z nie­
chęcenie jest wielkie i niedostatek pieniędzy 
okropny, gdy m ałym  handlarzom  na kredycie 
zb y w a , a to przyszłość nie najpomyślniejszą 
rokuje. O kropny  jest także w idok t rupów , 
z g ruzów  w y d o b y tych ;  nie w iadom o jeszcze, 
ile osób padło ofiarą. Handlarz jeden mąką 
wyszedł ztąd z sw ym i 24 parobkami, w  zamia­
rze  niesienia pomocy w  czasie ognia; pięciu 
z nich uczynność tę życiem przypłaciło, C o ­
dziennie gotują tu 3000 porcyi jedzenia i mię­
dzy pogorzelców  rozdawają.

X A l t o n y ,  d. 12. Maja. W ed łu g  pew ne j 
w iadom ości,  N. Król duński, dow iedziaw szy 
się o nieszczęściu Hamburga, oddał pod zarząd 
naszego naczelnego Prezesa 100,000 grzyw ien  
banco ,  aby ich na pora tow anie  pomocy p o ­
trzebujących pogorzelców  użyto.

W spom inam y  t u  jeszcze także o pogłosce, 
Że w  ciągu okropnej riocy z c z w a r t k u  na pią- 
tek zajęła się i wieża Kuścioła S. Katarzyny, 
ale ogień ten zaraz ugaszono. Także p rz e ­
skoczeniu ognia z ulicy Grobelnej na p rzedz ie ­
lony szeroką ulicą Cremon jedynie usiłowania 
d o m o w n ik ó w  i ich przyjaciół zapobiegły. 
VV pie rw szym  podobnie jak drugim przypad­
ku byłaby zapew ne strata nieobliczona i m ia ­
ra nieszczęść byłaby się dopełniła , bo przy 
zmieniającym się w ie trze  byłby ogień w szy- 
stkie najbogatsze dzielnice i w łaśc iw e  jądro 
miasta w  perzynę obrócił.

Z H a m b u r g a ,  dnia 12. Maja.
Gazety tutejsze zawierają pisma w ład zcó w  

Danii, Meklenburga i Oldenburga, do których 
pomoc pieniężną dołączyli. Król Duński ofia­
ro w a ł  100,000 g rzyw ien ,  W . Xiążę Mekłen- 
b u rg -S chw erin  10,000 Tal. i t. d. (Składki już 
po rozmaitych miastach zbierane wielką stano* 
w ią  su m m ę; w  Szczecinie stan handlowy w  cią­
gu 24 godzin 30,000 g rzyw ien u zb ie ra ł ; w  B e r ­
linie I lrabia  i Hrabina U edern  ofiarowali 1500 
Tal. Mendelssohn i Spółka 1000 Tal. i t. d.) 

C z e r k a s s y a .
W  korrespondencyi gazety M a l t a  T i m e s  

Z Konstantynopola z d. 16. Kwietnia w y raża ­
n o :  » Poseł perski-Mirza Dszasir Chan  wczo­
raj na parostatku do Trapezuntu się zaambar- 
kow ał.  S tosow nie  do w iadom ości z P e rs j i
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S zach  g w a ł t o w n y c h  n a p a d ó w  p ed o g ry  d o z n a ­
w a ł .  N a  po li tycznych  n o w in a c h  z 1'ersyi zby .  
W a. T o ż  sam o i p o d  w z g lę d e m  Czerkassyi 
p o w ie d z ie ć  m ożna. Rossyanie te raz  w k r ó tc e  
a w o ję  le tnią kam pan ię  na n o w o  ro zp o c zn ą ,  
a  ko rnm unikacye  trucłniejszemi się s ta n ą ,  niż 
k iedyko lw iek .  Jeże li  blokada b r z e g ó w  cz e r  
kask ich  tak d ługo t r w a ć  ma, aż Rossyanie kraj 
t e n  z d o b ę d ą ,  to łacno  ze 100 lat i w ięce j  p o ­
t r w a ć  m oże. Anglik jeden  zna jący  dokładnie  
C zerkassyę ,  o św ia d cz y ł  n ie d a w n o  te m u ,  i i  
8 fu n d u sze m  ro cz n y m  5000 funt.  szt. bez w s z e l ­
k iej p o m o c y  z zag ran icy ,  R ossyan  w k ró tc e  

całćj Czerkassyi W y p a ro w a ć b y  potrafił. 
G ó ra le  a lb o w ie m  te raz  d o p ó ty  tylko zostają 
po łączen i,  dopók i o w y k o n a n ie  at taku  takiego 
c h o d z i ;  skoro  ten m inął,  z łupam i sw ern i ka­
żdy  do A im u  p o w r a c a ,  n ie dośw iadcza jąc  
w ię c ć j  z d o b y w a n ia  i bu rzen ia  tw ie r d z  rossyj- 
sk ich  C h o d z iło b y  w ię c  tylko o to, aby m ały  
k o rp u s  G ze rk ie só w ,  sam  d o b ó r  górali ,  c i ą g l e  
p o d  b ro n ią  u trzym ać.
Stany Zjednoczone Ameryki' północnej. 

Z N o w e g o - Y o r k u ,  dn ia  20. K w ie tn .
Z M atam orasu  nadesz ły  w iad o m o śc i  aż do 

d. 3- b. m. G e n e ra ł  Arista m a  się zn a jd o w ać  
w  M on te re ju ,  o 400 mil angielskich od  g ra n i­
cy  texyariskiej. Gazety  m on te re jsk ie  z dn .  21. 
M a rc a  z a w ie ra ły  list G e n e ra ła  Hafa. la V elas-  
cjueza , nacze lnego  w o d z a  w y p r a w y  p r z e c iw  
l e x a s o w i ,  z nad  b r z e g ó w  R io  G ra n d ę ,  z dn. 
11. M arca ,  w  k tó ry m  tenże zdaje sp raw ę  z o d ­
w r o t u  sw ego ,  nie d o z n a w sz y  z s t rony  Texya-" 
n o w  najm nie jsze j napaści.  D oda je  o n  , że za 
p rzy b y c iem  do  w ielk ie / rzeki kon ie  ludzi je­
go  tak by ły  w y c ie ń c z o n e ,  iż w  razie  napaści 
l e d w o b y  ich  40 użyć by ło  m ożna .  D ru g i  
list 1’io tra  A m pudyi d onos i ,  jak tenże  w  120 
ludzi texyanskie m iasto  Goliad  zdoby ł .  G az e ty  
m o n te re jsk ie  po w iad a ją ,  że działania te są tyl-  
k o  w s tę p e m  do  te g o ,  co m a nastąpić.

L o rd  A s h b u r to n  p rzy b y ł  nareszc ie  do  W a -  
sh ing tonu .

Rozmaite w ia domości.
P e te rsb u rg ,  stolica Rossy i,  w y p i ja  bez  w ą ­

tp ien ia  w ię c e j  gorzałki,  niż k tó rek o lw iek  inne 
m ias to  w  św iec ie .  VVySZy n k gorzałki w  tej 
sto licy  r ó w n i e  jak i w e  W szystkich m ias tach  
rossy jsk ich  puszczony  jest w  d z ie rż a w ę ,  k tó ra  
w  sa m y m  tylko P e te r sb u rg u  s iedm  m il io n ó w  
r u b l i  ro c z n e g o  d o c h o d u  niesie. D z ie r ż a w ę  
tę  t r z y m a  z w y k le  jeden  z boga tych  k u p c ó w ,  
k tó ry  na s w o im  żołdzie  m a straż  z łożoną  z 
d w ó c h  tysięcy lu d z i ,  dla ustrzeżenia  p r z e m y ­
tn ic tw a .  K u p ie c  ten  p łaci jeden  m il ion  d w a  
k ro ć  6to tysięcy ru b l i  pensy i rocznej; sam

transport gorzałki po ulicach Petersburga z
m a g a z y n ó w  do  d o m ó w  szynkow nych ,  kosz tu je  
go  200,000 ru b l i ,  a w y d a te k  n a  za tyczk i,  lak i 
napisy  70,000 rób .  w ynos i ,

D w a  j s z I a c h e t n i n a c z e l n i  w o d z o ­
w i e . — VV r. 1800., sk o ro  tylko Arcyxiążę  K a ­
ro l  objął nacze lne  d o w ó d z t w o  nad  w ojsk iem , 
k tó re  ro z p o c z ę ło  o d w r o t n y  p o c h ó d  do  W i e ­
d n ia ,  w s t a w i ł  się zaraz  do  G en e ra ła  M o rea u  
o uw o ln ie n ie  p o jm a n e g o  G enera ła  S panoch i .  
„ W ia d o m o  m i b a rd z o  d o b rz e « ,  pisał do  G e ­
n e ra ła  M o re a u ,  „że t a k o w a  p ro śb a  jest n ie ­
z w y c z a jn ą ,  w sze la k o  tą ra z ą ,  w s ta w ia ją c  się 
ża przyjacie lem  m łodośc i  i b y ły m  m o im  n a u ­
czycielem, od s tęp u ję  od p rzy ję teg o  w  te j  m ie ­
r z e  zw ycza ju .« M o rea u  odp isa ł  n ie z w ło c z n ie :  
"S panoch i puszczony  jest na w o ln o ść  na  w ł a ­
sne  s ło w o  h o n o r u ,  i n im  d w a  dni u p ły n ą ,  u j ­
rzysz  go W a sz a  C. M ość w  W ie d n iu .*  — 
Arcyxiążę o t r z y m a w s z y  w ia d o m o ś ć  tę, posp ie ­
szy ł  n a p rz e c iw  p rzy jac ie low i.  N ieda leko  za 
■Gińccm spo tka ł  w ie lu  r a n p y c h ,  k tó ry ch  d la  
j^edos ta lku  w o z ó w ,  to w a r z y s z e  z w ie lk im  
t r u d e m  na r am io n ach  n ieśli ,  gdyż  koni do  u-  
p r o w a d z e n ia  dział p o t r z e b o w a n o .  A rcyksiążę  
spostrzeg łszy  to, rozkaza ł  zaraz, aby  od a rm a t  
p o o d p rz ę g a n o  konie, m ó w ią c ,  iż w o l i ,  aby  się 
działa  w  ręce  n iep rzy jac ió ł  dos ta ły ,  niźli ci 
w o jo w n ic y  w a le cz n i .  S tało  się jak rozkazał .  
S k o ro  się G e n e ra ł  M o rea u  o te m  dow iedz ia ł ,  
odes ła ł A usfryakom  p o z o s ta w io n e  działa z teiw 
o ś w ia d c z e n ie m ,  że „co z p rzy w ią zan ia  k u  
ludzkośc i  p o św ię co n o ,  tego n a ro d y  u c y w il iz o ­
w a n e  za zdobycz  p o c z y ty w a ć  nie mogą.«

l A T E I t lA L l f  IIISTORYCZ-YE.
Diariusz A. taoa.

(Z  Tyg. P et.)

( C i  a g  d a l s z y . ' )
- S E P T E M B E R .

1. W  B o b r u  był na noc.
2. W  T o ło c zy n ie .  G d z ie  p rzy sz ły  skargi 

na  p ana Dębińsk iego , od  ró ż n y c h  osób, z k tó ­
ry ch  jedne  p o m ę c z y ł ,  d rug ie  p o łu p i ł ;  szla­
chcica jednego  k o ń m i ro s ta rg a ł ;  M a x im o w i-  
ozow i m a ję tn o ść  od ją ł  i sobie p rzy w łaszczy ł ,  
g w a ł t e m  w z ią w s z y  z n iego , i g o to w e m i  pie-l 
n iędzm i j r ze cza m i w sze lak iem i do  40,000. 
C o n s u l to w a n o  co z te m  czyn ić ;  bo  i m anda ty  
p ie rw e j  K. J .  Mści zn iew aży li  obai. O d ło ż o ­
no  rzecz  az do  p o ro zu m ien ia  się z Jego  M ścią 
P a n e m  H etm anem .

3. Do K o c h a n o w a  na noc. T a m  jego M ość 
P. P rzem ysłsk i ,  kupca  p e w n e g o  z Smoleńska, 
m o sk w ic in a ,  na gran icy  ułapi w s z y ,  dó  K, J. 
M . p o s ia ł ;  k tó r y ,  p y ta n y ,  p o w ie d z ia ł ,  i i  ai
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S m oleńsku  ludzi do  bo ju  n ie w ie l e ,  o p ró cz  
bo ja ró w  300, a s t rze lc ó w  200, m iru  do 2000Ó. 
ż y w n o ś c i  na d w ie  lecie, p ro c h u  d o ść ,  dział 
Sto i kilkadziesiąt sz tu k ;  b ro n ić  się m a ją  w o lą ,  
w ie r z y ć  n iechcą żeby  K. J .  M, g ło w ą  s w ą  do 
M o s k w y  iść miał.  P rz y d a w a ł  i to  «kiedy się 
d o w ie d z ą ,  źe sam  K ró l  idzie, m ogą  odmienić .n

4. D o  O rsz y  K. J .  M. p rz y b y ł ;  tam nreza- 
stał p r z e p ra w io n y c h  r o t ,  ty lko J .  Mści Pana 
K ra k o w sk ie g o  ludzi 3000; Jego  Mści Pana 
W o j e w o d y  K ijo w sk ie g o  R oty  H u s s a r s k i e ;  J .  
M ści P ana  M arszalka W .  X. Lit. ludzi 500; J .  
M ści P ana  P rz em y ś lsk ie g o , ludzi 1000; Jego 
M  ści P. P odskarb iego  n a d w o r n e g o  W .  X. Lit. 
k o p i jn ik ó w  100. Insze  ro ty  k w a rc ia n e  w sz y ­
stk ie  p o za d  na n i e p rz e p r a w n y c h  b a rd z o  ł o ­
d z i a c h ;  w  k tó ry ch  u rzę d n ik  Jego  Mści X. Bi­
sk u p a  W ileńsk iego  d o w ie d z ia w s z y  s ię ,  z e z a  
P a n e m  H e tm a n e m  tym że gośc ińcem  idą, i m o ­
s ty  p o z m ia ta ł  i drog i za rąbał .

5. N ic się w  O rs ż y  niskąd rrieponow iło ,
6. W  O rs z y ,  JM ść  H. H e tm a n n  z P an em  

P rz e m y s k im  u K . j .  Mści byli. Tego, dnia P. 
H o ro d n ic z e m u  O rszańsk iem u  roskazano  do  
S m o leń sżc zan  pisać, o b m a w ia ją c  to  w  granicy  
S m oleńsk ie j  w ta r g n ie n ie ,  że b ez  w iad o m o śc i  
J .  K. M. a H e tm ana ,  ze od  ludzi s w a w o ln y c h  
u k ra in n y c h  się to s ta ło ,  i s p r a w ie d l iw o ś ć  z 
n ic h  obiecując.

7. D zia ła  t rz y  b u rz ą c e  z W ite b s k a  p rzy -

P ana  W o j e w o d y  B ras ław -  
skiego w ia d o m o ść  przyszła, źe juz pob o k  Mo- 
h i lo w a  o w ło sk u  być  m ia ł ,  a data listu z Bo- 
b ru jska  4. S e p te m b ra .  R o ty  jednak  te  k tóre  
p r z y  Jego  Mści idą pozad  gęsiego b a rd z o  dla 
z ły c h  dróg, p r z e p r a w o w a l i  się je d n ak  w  P io ­
t r o w ic z a c h  spieszno i m a ło  co n a p r a w iw s z y  
w o z ó w ,  albo w  M oźyrze,  a lbo  w  M o h i lo w ie  
pospieszą.

9. Działa  b u rz ą c e  z W i ln a  sz tuk d z iew ię ć  
p rzy sz ły  i m o s t  p rze z  D n ie p r  p o s ta w io n y  na 
ło d z ie c h  sine periculo p rz e sz ły ,  i w  w ie lk ą  je 
g ó rę  z fa tygą w p ro w a d z o n o ,  k tó rzy  dla p r z y ­
k rośc i  ze jm ać sita p rzysz ła  p rze z  cz te ry  dni.

T e g o ż  dnia kup iec  p e w n y  Orszariski z o b o z u  
tego  zm yślonego  D ym itra  p rzy je ch a ł ;  k tó ry  to  
p o w ia d a ,  źe Szujski w ie lk ą  m ocą na obóz  im- 
p o s to r ó w  uderzy ł.  D łu g o  się z sobą ścierali,  
I  o b u  s tron  w ie le  ludzi legło, aż nakoniec S zu j­
ski do  m ias ta ,  a ó w  się do  ob o zu  sw ego  (n a  
m ie jscu  w a r o w n y m  s trze lbą  i w a ła m i  d o b rze  
um o c n io n eg o )  w ró c i ł ,  z w y c ię z tw a  jeden  z d r u ­
giego nie o d n i ó s ł s z y .  P o w ia d a  dalej o w ie l ­
k im  g łodz ie  w  M oskw ie,  źe ludzi siła dla niego 
w y c h o d z i ,  a vv im p o s to ro w y m  w o jsk u  w ie lk a  
jest obfitość tak  ż y w n o ś c i ,  jako i w szy s tk ich
dostatków. i

p r o w a d z o n o .
8. O d  J. Mści

10. N ic się z n iskąd nie p o n o w i ło .
U .  O p o w ie d z ia n o  źe K, Mść z O rsz y  16. 

S ep tem ber ,  w y jed z ie .
T eg o ż  dnia n o w in a  przysz ła  źe n a ^ m o le ń s k u  

i W o je w o d a  i p o sp o ls tw o  w szy s tk o  p rzy c h y l­
ni są b a rd z o  K. J .  Mści; m ię d zy  k tó rym i w s z y ­
s tk im i d z iew ię ć  tylko osób się znajduje S z u j ­
sk iem u przyleglejszych.

12._ W ia d o m o ś ć  p rzy sz ła  źe z n o w u  nasi s łu­
żebni w p ad li  w  S m oleńską  g ran ic ę ,  i byd ła  
rogatego  n iem ało  w y w ie d l i .  B yło  consilium  
secretum o to.

13. D w o r o w i  ro zkazano  im ien iem  K r ó l e ­
w s k im ,  aby  z p o c z ty  sw y m i  pod  c h o r ą g w ią  
K ró le w sk ą  z O rs z y  w  d rogę  jachali.— List t e ­
goż dnia od W o je w o d y  S m oleńsk iego  p r z y n ie ­
siony P anu  H o ro d n ic z e m u  O rs z a ń s k ie m u ,  w  
k tó ry m  re sp o n d u |e  na pisanie p ie rw sz e  i w tó re .

14. O  arm acie , p rzy  k tórćj W a k s m a n  jedzie 
w ia d o m o ś ć ,  źe już blisko była . Fundamenta  
ja c ta  Regin Majestate praesente, templi sancti 
Michaeli dicati Orsa.

15. Pan  W o j e w o d a  H rasław ski p rzy jacha ł ,  
a J e g o  M ść P an  Ł o w c z y  Lit. pocze t  sw ó j  
koni 50 p o k az o w ał .

17- T a m ż e  o d p o cz y w ał .
18. Na noc b>ł w e  w si tegoż P. Podsto lega  

H le b o w ic z a ,  cz te ry  mile od D ą b r o w y .
19. W  B a je w ie ,  w e  w s i  t e g o ż  Pana H le b o ­

w ic z a  n o co w a l iśm y  w  nam ieciech.
20. T am żeśm y  byli na  noc. W  nam iec iech  

K. J .  Mść i sacrum  s łuchał i jadł. T u  J. M ść 
P a n  P rzem ysk i ,  sw o je  ludzie i Jego M ść P a n  
J a n  W a je r  p iecho tę  n iem iecką pokazow ali .  
W  w ie c z ó r  o d  Króla Jm c i  rozkazano  D w o ­
rz a n o m  w szy s tk im  p o d  ch o rą g w ią  D w o rs k ą  
z pocz tam i sw y m i,  na każdy nocleg  jeździć.

21. Na noc  przy jecha liśm y na gran ice  M o- 
sk ie w sk ie ,  b a rd z o  złą d rogą  tak dla g ó r  p rz y ­
krych, jako dla złych b a rd z o  m o s tó w .  S ta n ę ­
liśm y w e  w s i  obozem  spa lonćj ,  k tórą  z o w ią  
,, W a s i lo w ,"  T u  w  w ie c z ó r ,  po w y t rą b ie n iu  
hasła  s trze lił  Pana Marszałka W ie lk ie g o  Lit. 
s ługa ,  k torego  P a n  H e tm a n  k o r o n n y  p o jm a ć  
i za trzy m a ć  p rze z  m oc  u rzędu  s w e g o  kazał.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Do R edakcyi Gazety Poznańskiej.
P o z w ó l  mi Pan  R e d a k to r  D obr.  d odać  kilka 

słóvi> do  doniesienia Gaz. Póznańsk. z dn. 17. 
t. rn. w z g lę d e m  operacyi Ministra B r e z y :

» Z  rady  M arc in k o w sk ieg o  po jechał  B reza 
do  J i in k e n a ;  bo  M a rc in k o w sk ie m u  jedno  k to  
d o b rz e  ro b i ,  byle d o b re  b y ło .  Czy  w ie lu  ta ­
kich  P JSie-pacjent.
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Dla  po g o r z e lc ó w  w  Hamburgu w p ł y n ę ł y  
nas tępu jące  sk ła d k i :

I. Z r e w i r u  N o w o m i e j s k i e g o :  J. Ex c .  
G e n e r a l  pi echoty Gro  Fm an 50 tal., M a jo r  K er n
3 tal . ,  Radzca Sądu  Appell .  Topo lski  1 frydr. .  
G e n e r a ł - M a j o r  W e d e l l  3 tal.,  P an  Bm.  G . J 0 
t a l . ,  Pan  P. R. B. 10 tal. ,  Pan .  Beely i Spółka 
5 tal., P o ru c z n ik  F r a n k e n b e r g  1 tal., Poruczn.  
Seydii tz 1 tal . ,  D y r e k to r  pocz ty  E spa gn e  10 
tal., ślósarz Mar t in  10 sgr., P.  H e y m a n n  Bem 
1 tal., Radzca  p o b o r ó w  K u h n e  2 tal., R cn dan t  
J i inicke 1 tal., Kapi t an  Hav en s te in  1 tal., Br a * 
cia Vas-sali 2 tal., Pan i  T o l k e m i t  3 t a l ,  R a d z ­
ca sp r awicd l .  G ude r i an  5 tal., F.adzca G l ó w n .  
S ą d u  Ziemiańsk.  G ad e  5 tal., P.  Karól  Stable-  
Wski 2 f rydr . ,  Radzca m.  K ra m a rk ie w ic z  10 
tal., kapjtal ista P.  Zolfej  3 tal., Poruczn .  W ila- 
m o w i c z  15 sg r . , ' Ma j o r  K r o h n  1 tal . ,  P an n a
H cb en s t r e i t  2 lal., M a j o r  K u n k e l  v. L ó w e n s t e r n
25 s g r ,  A udy to r  d yw iz .  Gisevius 1 tal., Radz-  
czyni  S. Z. Słpiess 1 lal.,  Bi skup F r e y r a a r k  10 
tal., Po ru c zn .  Nost i tz 1 tal., Radzca Reg.  Ber-  
gen ro lh  3 t al . ,  Inspekt ,  b u d o w n .  miejs.  F r e t e r
1 tal . ,  Major  H. v. d. Gol tz  5 tal.,  Radzca Gł.  
S ą d u  Z. G ey er t  1 tal . ,  Hrab ina  Nep.  Bnińska
4 ta!., Radzca Są d u  Z.-m. F ranzel .1  tal., Ro tm.  
R u c k e r t  2 tal , Po ruczn .  Gre if fenberg 1 tal., 
Radzca Sądu  Appell .  Ca s te r  2 tal.,  G e n . - M a j .  
B. v. S te inacker  10 tal., P u ł k o w n i k  B. v. Bre-  
d e r ! o w 3 t a l . ,  P u łk o w n .  N a tz rne r  2 tal., Radzca 
Sądu Ziemiańsk.  He l lm uth  1 tal . ,  Assessor  Gł. 
S.  Ziem.  S p r .  1 tal.,  P o r .  W i l a m o w i c z  3  tal., 
Assessor  Gł.  S, Z. Schulz 1 tal.,  Radzca  Sądu  
Z i e m i a ń s k .  G i ż y c k i  3  t a l ,  P.  Z a k r z e w s k i  7 t a l ,  
J.  Exe.  r z e c z y  w .  T a  j n y  R a d z c a  F r a n k e n b e r g  2 
frydr. ,  Radzca  Reg.  K r e tz s c b m e r  2  tal . ,  D y r e ­
k to r  Gilgenhe imb 2 ta!.,  Sekr.  Reg.  N ow a c k i
2  tal., kaznodz .  d yw iz .  Niese 5 tal , oberżys ta  
S c h w a r z  1 tal., Radzca  Reg.  Bi t ter  5 tal., Nad-  
Radzca  R e g  Neuha uss  5 tal., Kapit .  B r o d o w s k i  
1 tal., Radzca Reg.  Pe te r son  3 tal.,  Radzca  S. 
Z. -m.  N e u m a n n  5 tal., Radzca Reg. Jona s  2 tal., 
R ad zc a  sp raw ic d l .  Piiaski 5 tal.,  Kapit .  K oc h  
1 tal , E d w a r d  Hr.  Raczyński  2 f ryd r . ,  Pani  
W o y d e  5 tal.,  Radzca  In tend.  S ieb r and  3 tal., 
R o t m .  Agard 2 tal., R a dz c a  s tanu szl. W i n t e r -  
łeld 5 tal . ,  Radzc a  S. Appell .  Gai ly 1 f r y d r ,  
Radzca sprawied l .  H i inke 6 tal., Assystent  Gł. 
Urz .  po bo r .  Z am br z yc k i  15 sgr . ,  P u ł k o w n i k  
W o l f f  1 f rydrychsdor .

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
Podpisani  chę tn ie  się pode j mują  i dalsze skła­

dki p rz y jm o w a ć .
P o z n a ń ,  dnia 17. Maja 1842.

Sleinaecker. Cudet'inn> 
jUcttmtann. JSrederlow. SSuwe»’> 

Jfaunwnn.

O B W IE SZ C Z E N IE .
Z powodu podanych w interesach budowni­

czych wniosków aż nadto niedostatecznych po- 
potrzebnym się staje, zwrócić powtórnie uwagę 
publiczności na §. 5. Regulaminu budowniczego 
z dnia 6go Maja 1838. w Dzienniku Urzędowym  
za rok 1838. Nr. 26. umieszczonego.

Jeżeli zaś budowle w  zakresie prawie no­
wym wyprowadzone być rnaią, natenczas:
I. co do nowych budowli, wnioskowi rysunek 

w trzech exemplarzach przyłączony być musi, 
z którego okazuje s ię :

1) długość, szerokość i wysokość budynku;
2) konstrukeya ścian i fundamentów;
3) konstrukeya kominów;
4 ) sposób przykrycia.;

H. co do reparacyi, potrzeba tylko
1) opisu i rysunku starego budynku w  spo­

sobie powyższym;
2) szczególnego podania w  jakiej objętości, 

w  których przestworach i z jakiego mate- 
ryału reparacya uskutecznioną być ma.

Kto nie zastosuje się do powyższych posta­
nowień sam sobie przypisze, kiedy dozwolenie 
wniosku przez zapytania zwrotne przedłużone 
zostanie. .

Poznań, dnia 25. Kwietnia 1812.
K r ó l. D y r e k t o r y u m  M a g i s t r a t .

P o l i c y  i.

OBW IESZCZENIE.
Nas tępu jące  listy z a s t a w n e  mają być  w  księ  

dze  hypo teczne j  w y m a z a n e : -

J \ Ś  lisi u 
zastawnego
łfiez^-jarn o r ty z a- 

cy . 1 cyjny.

D o b r a .

'

P o w i a t . Kwota

T a l.

133 11187 P le sz ew P le s z e w 100
134 11188 dit to. ditto. 100
236 10541 ditto. dit to. 25
237 10542 ditto. ditto. 25
238 10543 ditto. ditto. 25

24 2053 S ta w ia n y W ą g r o w i e c 100
32 1222 ditto. dit to. 50

ć 57 Września W r z e ś n i a 1000
7 58 ditto. dit to. 400Q
8 59 dit to. ditto. 1000

24 160 ditto. ditto. 500
63 84 ditto. ditto. 250
78 149 ditto, ditto. 100
79 150 dit to. ditto. 100
99 38 ditto. ditto. 25

k tóre  n inie jszćm w y p o w i a d a j ą c ,  w z y w a m y  
p o s i a d ac zó w  tychże l i s tó w  z a s t a w n y c h ,  a b y  
t a k o w e  z na le i ą ce mi  do  n ich  kuponami,  w  cza ­
sie ile możności  na j k ró t szym,  do  kassy naszćj  
z łożyl i ,  a natomias t  insze listy za s t a w n e  r ó .
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w n e j  w artośc i  odebrali. Zamiejscowym p o ­
siadaczom w olno  jest rzeczone listy zastawne 
W  niefrankow anych przesełkowyc h pismach 
nadesłać, poczem przesianie innych lis tów  za­
s taw nych  franco przez nas nastąpi.

G dyby posiadacze powyższych lis tów zasta­
w n y c h  z ich nadesłaniem opóźnić się mieli, 
natenczas spodziew ać się mogą, i e  po  wyjściu 
k u p o n ó w  teraz w  obiegu będących, no w e  ku­
pony  w y d an e  im nie zostaną.

Poznań, dnia 10. Maja 1842.
D y r e k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w ą ,

“  o b w i e s z c z e n i e .
Inleressenci mający płacić półroczne prowi­

z j e  za termin Ś. Jana  1842 do Kassy Pro- 
wincyalnej Ziemstwą, zastaną Kuratorów Kassy 
od godziny 8inej do 12tej przed południem 
w  Kassie wyjąwszy dni niedzielne i świąteczne.

Termin płacenia zaczyna się z dniem 7go 
Czerwca a kończy się z dniem 30. Czerwca r. d. 
— G d y b y  do dnia tego prowizye zapłacone 
niezostały, wtenczas od takowych półroczne 
p row izye za przewłokę zapłacone być  muszą, 
podług §. 283 O rd y n ac j i  Kredytowej. — Po- 
siedzicielom kuponów wypłacać się będą p ro ­
wizye od 2go do LCgo Lipca r. 1842. lecz tylko 
w  wzwyż wymienionych godzinach; kto zaś na 
więcej jak na jeden kupon łub na kupony ró ­
żnych dóbr w ypła ty  ż ą d a ć  b ę d z ie ,  wzywa się, 
aby  dla ułatwienia czynności złożył Bend au­
towi kupony  z podpisanym przez niego w y­
kazem z każdycłi dóbr w szczególności, obe j­
mującym numęr, kwotę i nazwisko dóbr.

Przypominamy także obwieszczenie nasze 
z dnia lfigo Stycznia 1833. r. dotyczące się 
wydania nowych kuponów, i nadmieniamy, źe 
tylko k u p o n y  w tym terminie przypadłe, do 
uiszczenia za gotowiznę na prowizye przyjmo­
wane b ę d ą , stosownie do §. 23b.' O rdynacyi 
Kredytowe'j.

Poznań, dnia 10. Maja 1842.
D y r e k c y a  P r  o w i n c y a 1 n a Z i e m s t w ą .

8PR ZEL)A Z k o n i e c z n a .
Sąd Ziemsko miej-ki w  I n o w r o c ł a w i u .  

Do  sukcessorów Józefa i M aryanny m ałżon­
k ó w  Mlickich należący się fo lw ark  wieczvsto- 
dz ierzaw ny J e . r z y c e ,  oszacowany na 5487 
Tal. w ed l e taxy, mogącej być przejrzanćj w ra z  

z wykazem hypotecznym  i w arunkam i w  Re- 
gistraturze, ma być

d n i a  20.  C z e r w c a  1842 . 
p rzed  południem o godzinie lOtćj w  miejscu 
zw yk łem  posiedzeń sądow ych sprzedany.

W z y w a ją  się wszyscy wierzyciele realni, 
aby pod urnknieniein prekluzyi najpóźniej 
W  tymże terminie się zgłosili.

Inowrocław, dnia 5. Listopada 1841.

Także i na tegoroczny jarmark 
wełniarski znaczna liczba wysoko 
poprawnych baranów i maciorek 
z owczarń majętności majorackiej 
Ober-Glogau, w  kamienicy Koc- 
nigsbergerowskiej (na rogu rynku 
i ulicy Wronieckiej) na sprzedaż 
wystawioną będzie.
U r z ą d  g o s p o d a r c z y  m a j ę ­
t n o ś c i  m a j o r a c k i e j  O b e r -  

Gl o g a u ,  Hr. Op pc r s d o r f f a .
Drugą nads^łkę

oliić Paryzkicli
tudzież znaczną do w y b o ru  ilość tak zw anych  
Papiers de Paritaisie, do robót galanteryjnych 
i do zawijania karmelków używ anych ,  cotyl- 
ko otrzymał i przedaje w  najumiarkowańszych 
cenach K. A. > z y r o a ń s k i ,

utrzymujący w  Bazarze handel p łodów  
kunsztu i m aleryałów  piśmiennych.

M u rs g ie łd y  l lc r l i i i s k ić j .
D nia  14. 31ąja 1842.

S to ­ i. IN u pr kurant
pa papie­ gotow i­

prC. rami. zna.
O liligi długu skarbow ego . . 4 104V I0 4 !r
Obi. dl. skarb, na 3 ‘-j od sta p ro ­

w iz ji odstęplow-ane . . . *) V 102U-
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 l« 3 r 102-y
O bligi premińw handlu niorsk. __ 84V 84V
O bligi K urniarcbii . . . . 102 l o i y
B erlińskie obligacje miejskie 4 104V 103V
G dańskie dilo w 'i '................... _ 48
Z ach o d n io -P r. listy zastawne 3 t 102y
Listy zast. W .X . Poznańskiego 
W  schodnio - Pr. listy  zast. .

4
3 k

107
1021,-

Pom orskie d i t o ..........................
K ur- i K owoiuarch. dito , . 8 103'r

i03!j-
102V
102VSzląsk ie  d i t o .......................... 102V

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej 5 127 V 126V
dito dito akcje a prio ris . Ą 102V

K olei M agdebursko - Lipskiej 
dito dilo akcje a prioris .

114 !ę- H 3 V
4 — 102V

K olei B erlińsko - AnhaKskiej — 107 106
dilo dito akcje  a prioris . 4 — 102 y

K olei D usseldorf, - E lberteld . 5 87 —.
dito dito akcje  a prio ris . 5 — iooy

K olei n a d re ń s k ie j..................... 5 97 __
dito dito akcje  a p rio ris  . 4 100V —

Złoto nl m a rc o ...........................
F ry d ry c lts d o ry .......................... — 13V 13
Inne monety złote po 5 tal. — 9VD is c o n t o ................................ ..... —■ 3 4

*) K upujący p łac i u b ieg łą  p ro w izy e  po  4 od  sta i p rócz 
ł/ 2 od  sta za ro k  a i  do 3 1 .  dnia G rudnia 18 4 3 *


